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WSZYSTKIE 6IEŁDY W NIEMCZECH ZOSTAŁY ZAMKNIĘTE.
BANKI PRZERWAŁY WYPŁATY. GWARANCJE RZĄDOWE ZA WKŁADY. 

BANKRUCTWO WIELKIEGO BANKU?
OGRANICZENIA DEWIZOWE.

BERLIN, 13. 7. (wl.) Spodziewany 
rnn na banki, w związku a  niedojśeicin 
ło  skutku pożyczki amerykańskiej, roz 
począł panikę w całych Niemczech. Sfe­
ry  giełdowe niezwykle zaniepokojone 
postanowiły jąć się najdalej idących 
środków zaradczych.

Narady gabinetu Rzeszy nad wytwo 
rzoną sytuacją finansową trwały bez 
przerwy 36 godzin, rozpoczęte w sobo­
tę, zakończyły się o godz. 2-ej rano w 
niedzielę, a wznowione w niedzielę 
przedpołudniem trw ały  przez południe 
i noc do poniedziałku, t. j. dziś rano

W  wyniku tych narad rząd zdecy­
dował się do natychmiastowej inter­
wencji w kierunku opanowania kryzy 
su -dewizowego i kredytowego. Nastą­
piło to w formie dwu dekretów rządo­
wych, które ogłoszone zostały dziś w po 
łndnie.

Jeden a tych dekretów przeprowadza 
zjednoczenie m iarodajnych banków nie 
mieckich pod kontolą i gw arancją 
wkładów ze strony państwa. Drugi re­
guluje i ogranicza obrót dewizowy, 
zwalniając na przyszłość bank Rzeszy 
cd przymusu wymiany banknotów mar 
kowyeh na złoto i dewizy.

Energiczne te zarządzenia wywoła­
ły w Niemczech silne zaniepokojenie 
i panikę.

P rusk i m inister handlu wydał roz­
porządzenie, na mocy którego giełdy 
dewizowa, akcyjna i walutowa w Berli 
nie i innych miastach pruskich zosta­
ją  zamknięte w ciągu poniedziałku i 
wtorku.

Bezpośrednią przyczyną tej decyzji 
było urzeczywistnienie się pogłosek o 
trudnościach płatniczych jednego z naj­
potężniejszych banków niemieckich — 
D arm stadter und National - Bank.

W dniu dzisiejszym od godz. 8-ej 
rano wiszą w oknach wystawowych 
banku krótkie zawiadomienia o wstrzy 
waniu wypłat.

Niespodziewane zawieszenie wypłat 
przez Darm stadter u. N. bank wywoła­
ło wśród publiczności w Berlinie pani­
kę i run na wszystkie pozostałe banki 
berlińskie.

Od wczesnego rana kasy były w ob­
lężeniu. Początkowo wypłacano pełne 
sumy, później jednak ograniczono wy-

URLOP PRMJERA. PRYSTORA.
. WARSZAWA, 13. 7. (wł.) Wyjazd 
ireffijera  P rystora który miał nastą­
pić 15-go b. iu., przesunięto do dnia 
20 b. m.

Przed wyjazdem odbędzie się jeszcze 
j*dno posiedzenie rady ministrów.

W czasie nieobecności premjera za­
stępować go będzie m inister spraw wew 
nętrznych, p. rierack i.

P rem jer P rystor przyjął w dniu dzi­
siejszym szereg delegacy] m. in. dele­
gatów zagranicznych PIDACU.

piaty do 10 proc. wkładów. Istnieje pro­
jekt zupełnego zawieszenia wypłat.

*  #  *

Katowicki oddział Darm stadter ban­
ku wywiesił dzisiaj podobne ogłoszenie. 
Zapowiedź wstrzymania wypłat wywo­
łała na G. Śl. istną sensację, zwlaszcz w 
sferach przemysłowych, które zaanga­
żowane są w tym banku.

W Warszawie giełda zareagowała na

wiadomości, napływające z Niemiec 
zniżką m arki niemieckiej, a zwyżką do­
lara, który notowany był dziś w godzi­
nach wieczorowych przez czarną giełdę 
po 9.07.

Koła finansowe wyjaśniają, że pani­
ka jest przejściowa i że sytuacja w 
Niemczech nie może mieć wpływu na 
Polskę, pozostającą z Niemcami w woj­
nie celnej.

Zamach morderczy, czy samobójstwo dyplomaty.
KONSUL J  UG OSLO WI AŃ SKI ZNALEZIONY MARTWY W SWEM MIESZ­

KANIU.
BERLIN, 13. 7. Nocy dzisiejzej zna­

leziono konsula generalnego Jugosła­
wii w Berlinie, dr. Barckhausena nie­
żywego w jego mieszkaniu urzędo- 
wem. Niedaleko zwłok leżał rewolwer 
z wystrzelonemi kilku nabojami.

Policja berlińska stara  się obecnie

ustalić, czy miało tu  miejsce morder­
stwo, czy też dr. Barckhausen popełnił 
samobójstwo. Nieład w mieszkaniu 
zdaje ię świadceyć, że konsul jugosło­
wiański padł ofiarą mordu, przyczem 
rozpaczliwie musiał się bronić przed 
napastnikami.

Dekrety rządu Rzeszy m ają być wy­
korzystane jako argument przez dr. 
Luthera w Bazylei dla uzyskania kre­
dytów. Wewnętrzne zarządzenia, zmie­
rzające do sanacji finansów, stanowią 
zdaniem rządu, odpowiednią tamę dla 
odpływu kredytów zagranicznych oraz 
wystarczającą gwarancję dla uzyska­
nia nowych kredytów.

ZWOŁANIE KORTEZÓW NA 15-GO 
LIPCA.

PARYŻ, 13. 7. Z M adrytu donoszą: 
Dziś ukazał się dekret rządowy, zwo­
łujący zgromadzenie narodowe na 
dzień 15 lipca o godz. 6-ej po połud­
niu do Madrytu.

Rząd St. Zjednoczonych odmawia pomocy.
Banki am erykańskie mają w olną rękę.

LONDYN, 13. 7. Z Waszyngtonu do­
noszą, że po naradzie w Federal Reser­
ve Bank podsekretarz skarbu Mills o- 
świadczył, że rząd St. Zjednoczonych 
uchyla się od dalszej interwencji finan­
sowej w Europie i pozostawia rozwią­
zanie sytuacji państwom europejskim.

Zwolnienie 400 milj. dolarów z bud 
żetu niemieckiego przez moratorjum

stanowi jedyną drogę, po jakiej mogła 
pójść interwencja rządu amerykańskie- 
go. •

Natomiast banki amerykańskie z 
Federal Reserve Bank na czele, jako 
niezależne od rządu, m ają wolną rękę 
w sprawie uczesniczenia w dalszej po­
mocy dla Niemiec.

ŻYWCEM SPALONA W CZASIE 
SZALEJĄCEGO POŻARU

LWÓW, 13. 7. W domu Anny Kocuń 
w Grojnicach (woj. lwowskie) powstał 
w dniu wczorajszym pożar.

Ogień z porodu  silnego w iatru bły­
skawicznie przerzucił się na sąsiednio 
budynki i w ciągu pół godziny rozsze­
rzył się na 42 budowle, które zniszczył 
doszczętnie z zapasami siana i narzę 
dziami rolniczemi.

Szkody wynoszą naogół około 70.000 
złotych, 19 gospodarstw uległo zniszcze­
niu.

W czasie pożaru spaliła się M arja 
Podzio (lat 52)), której jako leżącej w 
ciężkiej chirobie w mieszkaniu, nie zdo 
łano uratować z płonącego domu.

Z NOWYM PLANEM FINANSOWYM
stanie rzad w jesieni przed sejmem.

WARSZAWA, 13. 7. (wł.) W kołach 
rządowych odbyło się ostatnio szereg 
narad, które miały doprowadzić do spre 
cyzowrania program u oszczędności finan 
sowych, z jakim  rząd wystąpi na je­
sienną sesję sejmu. Sesja ta  ma być

zwołana w połowie września, a zada 
niem jej będzie uchwalenie szeregu u- 
staw, mających na celu zmniejszenie 
wydatków państwowych a zwiększenie 
dochodów.

Przewidziane jest wniesienie nastę-

A f e r a  w e k s l o w a  w  W a r s z a w i e .
NA 700 TYS. ZŁ. FAŁSZYWYCH WEKSLI.

AMY JOHNSON W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 13. 7. (wł.) W dniu 21 

bm. spodziewany jest przylot do War- 
■zawy lotniczki angielskiej, Amy John­
son, która leci z Londynu do Pekinu.

Ja k  wiadomo w zimie, Amy Jo h n ­
son bawiła w Polsce* podczas swego 
nieudałego lotu na tej samej trasie.

WARSZAWA, 13. 7. Właściciel zna­
nego składu mebli, p. Franciszek Brzo­
zowski, przed kilku miesiącami prag- 
rąc  wyposażyć swego syna, 32-letnie- 
go Antoniego, przepisał na niego fir­
mę oraz olbrzymie składy mebli 
pizy ul. Nowy Świat 49.

Nowy właściciel składu rozpoczął 
szeroką reklamę a przedewszystkiem 
ozdobił cały dom, w którym  znajdowa­
ły się składy, efektownemi reklamami 
neonowemi. Interesy pozornie prospero 
wały bardzo dobrze.

Nio nie przepowiadało sensacyjnego 
zwrotu, który nastąpił wczoraj w po­
łudnie, kiedy to kilku wywiadowców po 
lieyjuych z polecenia sędziego śledcze­
go jirzy urzędzie śledczym aresztowało 
Antoniego Brzozowskiego.

Aresztowanie nastąpiło na skutek 
tdiargi, k tóra wpłynęła do władz poli­

cyjnych od szeregu wierzycieli Brzo­
zowskiego. Dochodzenie w tej sprawie 
ujęła w swo ręce brygada fałszerska 
policji, która ustaliła, iż Brzozowski 
dopuścił się fałszerstwa kilkudziesięciu 
weksli na sumę przeszło 700 tysięcy zł.

Weksle te wystawiono były przez 
T?i zozowskiego na fikcyjne nazwiska i 
opatrzone fałszywemi żyrami z szere­
giem firm, od których nabywał futra, 
lustra, apara ty  radjowe i L p., płacąc 
r/ . ‘< nie sfałszowanemi przez siebie wek­
slami.

Towary te Brzozowski sprzedawał 
i oetępnie na rynku za gotówkę za po­
łowę ceny. Gdy nadszedł term in wy- 
1 ''u  pierwszych weksli, Brzozowski 
>, W nł, a be '• "erzyciele nie mogli do­
chodzić swych pretensyj na meblach, 
znajdujących się w jego składzie, wy­
wiózł je i ukrył na terenie Warszawy.

pujących projektów ustaw:
1) Ustawa o nowej organizacji ad­

m inistracji państwowej, przewidująca 
zmniejszenie liczby województw przez 
połączenie dotychczasowych woje­
wództw w większe jednostki terytor­
ialne.

2) Nowa ustawa samorządowa, prze­
widująca zmniejszenie ciężarów admi­
nistracyjnych w drodze tworzenia gmin 
zbiorowych.

3) Ustawa o organizacji szkolni­
ctwa.

4) Reorganizacja sądownictwa. Ska­
sowanie szeregu sądów apelacyjnych, 
okręgowych i grodzkich, przez łączenie 
ich w większe jednostki.

5) Podniesienie podatku dochodowe­
go ze znaczną progresją w m iarę wzra­
stania dochodu.

6) Rozszerzenie podatku gruntowego.
Wszystkie projekty odnośnych ustawi

są podobno już przygotowane.

Z GŁODU.
BORYSŁAW, 13. 7. (wł.) W czasie 

prezwożenia chleba furgonem, dokona­
li napadu na wóz bezrobotni, którzy 
w mgnieniu oka zabrali około 200 bo-1 
chenków chleba.
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STRZAŁ PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ 
W GŁOW Ę SIOSTRZYCZKI.

ŁODŻ, 13.7. Zam ieszkały w Gizałkach 
92-letni S tanisław  Zawada, m anipulu- 
iąc rewolwerem  spowodował przez nie­
ostrożność strzał. Kular tra f iła  sto jącą 
obok niego siostrzyczkę, 11-letnią J a ­
dwigę w głowę, powodując natychm ia­
stową śmierć.

BEZ W IZY PA SZPO R TO W EJ 
DO WŁOCH.

RZYM, 13. 7. M in isterjum  spraw  za 
granicznych zakom unikowało przedsta­
wicielom dyplom atycznym  Polski, T u r 
eji, Czechosłowacji, Grecji, E g ip tu  1 
Rum unji, że rząd włoski w celu popar­
cia w ym iany '/ odnośnemi k ra jam i zno 
si wizy konsularne dla obyw ateli wy­
m ienionych państw , udających się do 
Wioch. (PAT).

Li W  W  i  "i w :; V ii ;: W I T E  RU N O

DORET I LE  B R IX  NAD MOSKWĄ.
PARYŻ, 13. 7. W  dniu wczorajszym  

letn icy  francuscy 'D ore t i Le B rix  wy­
startow ali z lo tn iska Le B ourget z za­
m iarem  dokonania lotu dookoła św ia­
ta w czterech etapach i pobicia rekor­
du światowego długości lotu.

W czoraj o 19.30 D oret i  Le B rix  prze 
iceieli nad Moskwą. Z am ierzają  oni wy 
lądować po raz pierw szy w Tokio.

SPÓR PA PIE Ż A  Z FASZYZMEM.
RZYM, 13 7. O statn ie przemówienie 

ijea św. do młodzieży czeskiej wywo­
łało niezwykle poruszene w p rasie  wło 
skiej.

„Giornalo dT tala“ zareagow ał na nie 
f< artyku le , zaty tu łow anym  „Rzym 
Piotrow y a  P ra g a  H usa“, w którym  
bezpośrednio a ta k u je  ojca św.

Złośliwe uw agi w yw ołał również za 
m ia r ulokow ania zarządu akcji kato­
lickiej na  te ry to rju m  W atykanu. P ra - 
b«, podając tę  pogłoskę, zarzuca W a­
tykanow i, iż udziela on schronienia 
n ielo jalnym  obyw atelom  Włoch, oraz; 
ie dla upozorow ania tego stan u  rzeczy 
zam ierza nazwać zarząd akc ji m iędzy­
narodow ym  urzędem  do spraw  akcji 
katolickiej. P ra sa  zauważa, iż w ten 
sposób tw orzy się nowa biała  między­
narodów ka, o k tó re j m arzy li członko­
wie p a r t j i  popolarów.

D zienniki w dalszym  ciągu  pada ją  li 
się byłych ag ita to rów  p a r tj i  ludowej, 
piastu jących  urzędy w C itta  del Va- 
ticano.

DLA RUM UN J I .

BERLIN, 13. 7. W ielką a fe rą  nietyl- 
ko finansow ą, ale i polityczną pachnie 
spraw a zamówień przez poprzedni rząd 
rum uński w Niemczech 100 parowców, 
k tóre m iały  być przeznaczone do komu 
n ikacji na D unaju.

Niemcy — A u strja  przez D unaj do 
R um unji i ominięcie tran zy tu  lądow e­
go; u n ja  celna austrjacko  - niem iecka 
l kom binacje rum uńskie, wszystko to 
brzmi bardzo in teresująco dla ucha poi 
łkiego sprzym ierzeńca i wszystko to 
będzie praw dopodobnie przedm iotem  dy 
skusji w parlam encie rum uńskim , w 
związku z in terpelac ją  o 100 parowcach.

9?uźl!ca płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, m erobiąc różnicy dla płci, wie 
ku  i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM TH U K O LA N  • AGE" 
który u łatw ia jąe  w ydzielacie się piwo 
einy wzmacnia organizm  i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

Podróż prezydenta banku Rze 
szy dr. Luthra do Londynu i Pa 
ryża zakończyła się tak prędko 
i niespodziewanie, — jak się i oz- 
poczęła. Dr. Luther w podróży 
swojej posługiwał się wszelłriemi 
najbardziej nowoczesnemi środka 
mi komunikacji: autem, ekspre­
sem i aeroplanem —  mimo to je­
dnak jest rzeczą mocno wątpliwą, 
czy tempo ostateczne jego podró­
ży zadowolniło jego samego, dr. 
Lutber wrócił bowiem „pioru­
nem” do Berlina i to wrócił z pu 
stemi rękami, nie uzyskawszy ani 
odroczenia płatności krótkotrwa­
łego kredytu banku Rzeszy, wy­
noszącego 100 miljonów dolarów, 
ani nowego średnioterminowego 
kredytu 500 miljonów dolarów 
na przeciąg 6-ciu miesięcy, o któ- 
ly  żarliwie zabiegał.
W Londynie odesłano dr. Luthra 
bardzo uprzejmie ale i bardzo sta 
nowczo do Paryża, Paryż bowiem 
jedyny w Europie, może pożyczać 
—a w Paryżu powiedziano mu nie 
raniej stanowczo, że pieniądze 
owszem są, ale Francja może je 
pożyczyć Niemcom tylko na bar­
dzo określonych warunkach poli­
tycznych — właśnie politycznych 
— co przetłumaczone na zwykły 
język oznacza poprostu to, że 
Francja ma już dusyć wszyst­
kich szaleństw politycznych Nie 
miec i że gotowa, jest im pomóc 
do odroczenia finansowego, ale 
pod warunkiem, że będą siedziały 
cicho i nareszcie przestaną mącić , 
pokój europejski. Wśród warun­
ków postawionych przez Fran­
cję znalazł się także i postulat, 
aby Niemcy zaniechały wreszcie 
podkopywania traktatu wersal­
skiego i zgodziły się na zawarcie 
Locarna wschodniego, co w prak­
tyce równałoby się uznaniu przez 
nich dzisiejszych granic Polski. 
Nareszcie!

Na takie dictum acerbum dr. 
Luther powrócił oczywiście do 
Berlina.

Jednocześnie spotkała Niem­
ców nowa nieprzyjemność: oto w 
Londynie min. Henderson we­
zwał do siebie ambasadora Nie­
miec, i oświadczył mu, iż jego 
zdaniem Niemcy powinni zgodzić 
się na warunki Francji — ina­
czej bowiem Francja nie udzieli 
im pożyczki, a nikt inny pienię­
dzy dziś w Europie nie ma. Na 
dobitkę prasa angielska a mię­
dzy innemi znany ze swych ger- 
manofilskich wystąpień „Manche 
ster Guardian” wskazuje na ko­
nieczność uregulowania wreszcie 
stosunków niemiecko - polskich. 
Sytuacja wytworzyła się więe 
dla Niemiec mocno kłopot1 iwa, 
gabinet Rzeszy radzi, w Berlinie 
mówi się o możliwości dymisji 
nietylko Briininga, ale nawet i 
Hindenburga — ale Paryż został 
niewzruszony i swojego drogoeen 
nego złota nie -wyda bez uzyska­
nia niemniej drogocennych gwa- 
rancyj politycznych.

Pisze się dziś dużo i mówi o 
tej niezmiernie wielkiej roli, jaką 
sprawy gospodarcze odgrywają 
w całem życiu wspólczesnem. Wy 
padki dni ostatnich są tego wy­
mowną a zarazem aż brutalną

ilustracją. Politykę robi się dziś złota. Broń to w dzisiejszych cza­
rnie przy pomocy dział i karta- sach stokroć skuteczniejsza a w;
czownić, ale za pośrednictwem skutkach nie mniej groźna i nie-
czeków, kredytów, dewiz, walut i , bezpieczna. • N.

Dokąd się udać na wywczasy letnie?
ny zaledwie przekraczała  10.008 rocznie, 
dochodzi już do 50.080, a  w liczając w tę  
cyfrę jedno, czy dwudniowe wycieczki, 
nie meldowane, znacznie tę  cyfrę prze 
kroczy. D alszy rozwój Zakopanego jest 
zapew niony bezwzględnie, jakkolw iek 
zależy od pomocy, jak ą  Zakopane uzys 
kać będzie mogło od sfer rządowych, 
bez jak ie j nie będzie w stan ie  wykonać 
naraz w szystkich inw estyeyj, które po­
zwoliłyby m u stanąć w szeregu świa­
tow ych uzdrowisk. Mimo to gości zagra 
nicznyeh w Zakopanem  — i to niem al 
ze w szytkieh części św iata — w zrasta 
coraz bardziej i stanow i już poważny 
odsetek ogólnej frekw encji. Dużą zaslu 
gę m a w tem H otel B risto l, hotel wybi­
tn ie  reprezentacyjny , prow adząc kolo­
salną propagandę w k ra ju  i poza k ra ­
jem.

M amy już la to  — lato  ta k  m iłe i roz 
koszne na  wsi, wśród lasów, wśród gór, 
a tak  n iejednokrotnie p rzyk re  wśród 
murów m iast. Przyszło lato, a  z niem  
pora, w k tó rj m ieszkańcy m iast z u tę­
sknieniem  czekają chwili, w k tórej w yr 
wać się będą m ogli z objęć rozpalonych 
g-orącemi prom ieniam i słońca m urów i 
uciec od nich pod baldachim  niebieski, 
w chłód lasów, nad kwieciem obramio- 
ne strum yki, n a  kwieciste łąki. W  chwi 
li te j należy wielu przepomnieć, że jest 
w Polsee miejscowość, jak ie j n ieba m o­
że w całym  świeeie, a  tą  miejseowośeię 
jest Zakopane. Nie jest to przesada — 
tak  jak  n ie  je s t zasługą zakopiańczy­
ków, że Zakopane znalazło się w tak  
szczęśliwem położeniu. Złożyły się na to  
czynniki leżące poza możliwościami 
ludzkiemi. W arunki, w jak ich  znalazło 
się Zakopane, stw orzyła moe boska, 
stw orzyła przyroda.

Przy tu lone do sam ych stóp T atr, bez 
sprzecznie najp iękniejszych gór w świe 
cie, z sąsiedztw a ty eh ie  i z ich p iękna 
czerpie Zakopane wszystko i wszystko 
im zawdzięcza — a więc tak  cudne i nie 
za tarte  w spom nienia pozostaw iające wi 
doki, jak  znakom ite i jedyne w Polsce 
w arunki klim atyczne.

Zakopane położone około tysiąc  me­
trów  nad poziomem morza, posiada k li­
m at alpejski z wszystkmi jego przym io 
tam i, a więe m ałą wilgotność, n iskie c i­
śnienie barom etryezne, czystość i p rze j­
rzystość powietrza, bardzo duże nasilę 
nie prom ieni słonecznych, rzadkie 
mgły. Zalety te uczyniły też z Zakopa­
nego idealne miejsce wypoczynkowe i 
lecznicze, w którem  odzyskują zdrowie 
i siły  przedewszystkiem  chorzy płucni i 
nerwowo. Dowodem tego pow staw anie 
od szeregu la t na teren ie  Zakopanego 
licznych sanatoriów  i domów zdrowia, 
jak  wojskowego, nauczycielskiego, poez 
towego, policyjnego, dziecięcego, akade 
mickiego itd . ttd . S ław a Zakopanego 
jako stac ji leczniczej je s t zresztą dosta 
tecznie znana i niem a potrzeby zbytnio 
się o tem rozpisywać.

Ale to nie jedyna zaleta Zakopane­
go, które rozłożone na d n ie j przestrze 
ni m a aż nadto m iejsca, aby  obok cho­
rych pomieścić i zdrowych, to jest tych, 
którzy p ragną wypoczynku tylko, czy 
rozrywek. A tych ostatuich dostarcza 
Zakopane niezliczoną moe i w różnej po 
stack Turyści — ta te rn icy  znajdu ją  w 
T atrach  jeden z najciekaw szych i n a j 
piękniejszych terenów  wysokogórskich, 
miłośnicy przyrody zna jd u ją  rozkosz I 
zadowolenie w obcowaniu z n ią  w prze 
pięknych, a bezpośrednim  sąsiedztwie 
Zakopanego leżących dolin, czy na H a 
li Gąsienicowej, 'ądź przy m ajesta- 
tycznem M orskiem  Oku. Zwolennicy za 
baw m ają ich poddostatkiem  w różnych 
lokalaeh rozryw kow ych, jak  H otel B ri­
stol, na przedstaw ieniach tea tra lnych , 
koncertach, rau tach  i balach. Zwolenni 
cy sportu m ają  tu  tak i program , jak ie  
go nie daje naw et osławione w całym 
świeeie pod tym  względem St. Moritz.

Po odzyskaniu niepodległości, n a s tą ­
pił szybki rozwój Zakopanego. Liczba 
gośei,która przed sam ym  wybuchem  woj

Sezon le tn i tegoroczny zapow iada się 
pod każdym  względem dobrze. Horosko 
p y  co do pogody oparte na doświadcze­
niach i obserw acjach w zimie, są dobre 
i pozw alają już teraz  wróżyć niem al z 
całą pewnością suche i  pogodne lato. Po 
zwoli to n a  korzystanie w całej rozcią­
głości z wycieczek w głąb  T atr, pozw oli 
na  korzystanie z boskiego ta trzańsk ie­
go pow ietrza i słońca. Zapowiedziane 
na  lato  tegoroczne im prezy sportowe, 
lekkoatletyczne, tennisowe, wyścig cy­
klistów, mecze footbałowe, a  co najw aż­
niejsze im ponujący m iędzynarodowy sa 
mochodowy „W yścig T atrzański" ua 
szosie do M orskiego O ka,urozm aicą pro 
gram  pobytu  i  dadzą gościom wiele e- 
m ocji .

K aw iarn ie  nasze połączone z dancin­
gam i przygotow ują moc niespodzianek 
i  sprow adzają co najlepsze orkiestry . Za 
powiedziane i wczęści już odbyte wy. 
eieczki, ja k  kongresu m iędzynarodowe­
go kole jarzy  abstynentów , w którym  
b ra li udział francuzi, szwajcarzy, rum u 
ni, czesi, duńczycy itd., dalej wyeieezka 
wszeehsłowiańskiego zjazdu kobiet, w y­
cieczka 23 kongresu esperantystów , e- 
gólno - polski zjazd lekarzy przeciw gru 
źliczy itd. — w płynęły 1 rów nież b a rd z t 
w płyną n a  ożywienie życia tow arzysku  
go.

W  lipcu i sierpn iu  urządzona zosta­
nie po raz  pierw szy w Polsce „G órska 
O pera n a  wolnem pow ietrzu", budząca 
już dziś w ielkie zainteresow anie. W y­
staw iona zostanie na tle  pięknych gór 
„H alka",,,Zem sta Jontka",znane ze swego 
piękna i malowniczośei. A  wreszcie i co 
najw ażniejsze — Zakopane je s t abcenie 
bezsprzecznie na jtańszą  miejscowością 
tego rodzaju  w Polsce. Ju ż  za 8 do 18 
zł. m ożna znaleźć bardzo wygodne po­
mieszczenie z utrzym aniem  w tańszych 
pensjonatach, a  w najdroższych i naj- 
w ykw itniejszych nie przekracza ono 22 
zł. Pod  ty m  względem Zakopane od la t 
p a ru  m a jaknajlepszą  opinję.

Zatem  przy  wyborze m iejsca na le­
tnisko nie należy się wcale nam yślać, a 
pakow ać m anatk i i  jechać pod stopy 
Giewontu, gdzie czego w szystkich balsą 
miczne boskie pow ietrze i  prze w spania­
ła n a tu ra .

K aro l K w aśniew ski.

Ujemny bilans turystyki
w Polsce.

Bilans tu ry s ty k i w Polsee je s t jesz­
cze stale ujem ny, to  znaezy, że polacy 
więcej wywożą pieniędzy zagranicę, niż 
zostaw iają ich u nas obcokrajowcy.

W adłng spraw ozdania m iędzym ini­
steria lnej kom isji do zbadania zagad­
nień tu rystyk i, b ilans ujem ny ruchu iu  
ry stycznego w' Polsce w ynosił: w 1923

r. — 47.880 tys. zł., w 1924 r. — 87.480 tyc, 
zł., w 1925 r. — 92.800 tys. zł., w 192S r. — 
16.200 tys. zł„ w 1927 r. — 59.960 tys., w 
1928 r. — 90.700 tys. zł.

Razem w okrese wym ienionych 6 la t 
ujem ny bilans ruchu tu rystycznego  w 
Polsee wyniósł 265.860.090 złotych.



Nadużycia w kasie budowlanej w Mysłowicach
Atcra dyr. OftoPowelskiego. — Liczni poszkodowani

mieszkańcy Zagłębia Dąbr.
Duże wrażenie na Śląsku, i w Za 

elębiu Dąbrowskiem wywołała afera 
Otto - Pawelskiego ,dyrektora kasy 
oudowlanej oszczędności i pożyczek 
w Mysłowicach.

Kasę budowlaną w Mysłowicach 
od samego początku jej założenia 
prześladuje niepowodzenie.

Pierwszy jej dyrektor, Święty, w 
kilka zaledwie miesięcy swego urzę­
dowania, przez różne machinacje, na 
raził kasę na bardzo znaczne straty.

Skończył się Święty, na jego miej 
see przyszedł Otto - Powelski, który 
okazał się jeszcze bardziej wytraw­
nym kombinatorem, a w naduży­
ciach w kasie prześcignął swego po­
przednika.

Nadużycia, jakich dopuścił się Po 
welski rozpoczęły się od chwili, kie 
dy objął stanowisko prezesa zarządu 
oanku. Otoczył się on wówczas do­
godnymi dla siebie ludźmi i przy ich 
częściowej pomocy prowadził rabun­
kową gospodarką kasy.

Nie wiadomo jak jeszcze długo 
trwałaby „działalność” Powelskiego,

fdyby nie rewizja, jaką poczynił w 
asie budowlanej rewident rady spół 

dzielczej przy ministerjum skarbu, 
p. Botta.

Dzięki niemu afera Powelskiego 
została wykryta o czem powiadomio 
ny został prokurator.

Powelski czując, że grunt usuwa 
mu się pod nogami zbiegł w niewia­
domym kierunku. Według wszelkie­
go prawdopodobieństwa ukrywa się 
on w Katowicach, lub Warszawie.

Powelski podczas swego urzędo­
wania prowadził życie wykwitne, do 
dyspozycji p. dyrektora czekały goto 
we zawsze dwa samochody Ford i 
Mercedes; szczególnie ta ostatnia 
marka wozu odpowiada najlepiej

KRONIKA.
KALENDARZYK .

Dziś: Bonawentury 
Jutro: Rozesłanie Apost. 
Wschód słońca: 3.32 
Zachód słońca: 7.51

LIPIEC

14
W torek

R A D  J O
W A R S Z A W A

W torek , 14 lipca.
11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra j. P A T .

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.05. P ro  
g ra m  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram o f. 13.10. U rzęd. kom . P ań stw . 
Lust. M et. 14.50. K om . gospod. 15.25. 
W ieczór p ie lg rzy m a . 15.45. C hw ilka lo 
tn icza . 16.00. M uzyka z p ły t g ram of. 
16.45. Kom . d la  żeg lug i i rybaków . 16.50 
Zycie w w alce z p u s ty n ią . 17.15. M uzy­
ka z p ły t g ram o f. 17.35. F ra n c ja  14 lip  
ca 1918 r. 18.00 k oncert popul. 19.00. Roz 
m aitości. 19.20. F e lje to n  w jęz. franc.
19.35. M uzyka z p ły t g ram of. 19,40. G ieł 
da ro ln . 19.55. U rząd. kom. P ań stw . In st. 
M et. 20.00. P ra s . Dz. R. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. K o n ce rt z D o liny  S zw aj 
carsk ie j. W  p rzerw ie  rep e rt. w arsz. te a ­
trów  m iejsk . 21.30. S łuchow isko  M ada 
ń e  S ans Gene. 22.15. D odatek  do P ra s . 
Dz. R. 22.20. F e lje to n  p. t. M a rsy ljan k a .
22.35. K om . m eteor. 2240. P ro g ra m  n a  
dz. nast. 22.45. M uzyka le k k a  i tan . z 
cuk. K. D w orakow skiego.

W A R S Z A W A .
Środa, 15 lipca.

11.40. P rz eg lą d  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
il.5o. S ygrn łi czasu  z W arsz  12.05. P ro  
gram  n a  dz. n ast. 12 10. M uzyka z p ły t 
g ram of. 13.10. U rząd. kom. P ań stw . Tnst. 
Viet. 14.50. Kom. gospod 15.25. O dczyt ze 
Lwowa. 15.45. Korn. h a rce rsk i. 16 00. P ro  
gram  d la dzieci. 16.30 M uzyka z p ły t 
gram of. 16.45. Kom . d la  żeg lug i i r y b a ­
ków. 16.50. R ad jo  w m alcm  m iasteczku . 
17.15. M uzyka  z p ły t g ram of, 17.35. Od- 
:zyt. 1800. K o n ce rt Rpprez. ork. P. P .
19.00. R ozm aitości. 19.20. M uzyka z p ły t 
rram of. 19.40. S k rz y n k a  poczt. ro ln . 
19 55. U rząd. kom. P ańsw . In s t. M et.
20.00. P ra s . Dz. R ad]. 20.10. K om . sport.
1. 20.15. K o n c e rt ze L w ow a 21.00. K w a- 
ł r a n s  lit . p t. „D ym “. 21.15. R epo rt w ar 
izaw skieh te a tró w  m ie jsk ich . 21.20 D. c. 
koncertu . 22.00. F e lje to n  p. t. W y b itn e  
kobiety . 22.15. D odatek  do P ra s . Dz. R. 
22.20. K om . m eteo r. 22.25. P ro g ra m  n a  
łz . n as t. 22.30. T r. ze Lw ow a. 23.15. M u 
zyka ta n . z p ły t. g ram o f.

wygórowanym ambicjom p. dyrekto 
ra.

Wieść o aferze Powelskiego wy­
wołała wśród licznych członków ka­
sy zrozumiałe poruszenie.

Należy zaznaczyć, że w kasie za­
angażowani są liczni mieszkańcy Z a 
głębia. Są to przeważnie ludzie bie­
dni, którzy lokowali w kasie drobne 
oszczędności, licząc na otrzymanie 
pożyczki.

L ymczasem afera Powelskiego je 
śłi nie zupełnie przekrześlila ich pla 
ny, to przynajmniej odroczyła ich re 
alizację na dłuższy czas.

Podczas badania stanu kasy, re 
ferent Botta stwierdził, że Powelski 
wziął fikcyjne (bez pokrycia) wek­
sle na sumę 250.000 zł. od niejakiego 
Czarnowskiego z Pradla (pod. olkus 
ki), które następnie z żyrem banku 
chciał puścić w obieg.

Ogólne straty, jakie poniosła ka-

sa dzięki machinacjom Powelskiego 
narazie nie zostały ustalone można 
się jednak spodziewać, że straty te 
będą sięgać kilkuset tys. zł.

Należy wyjaśnić, że wbrew temu 
co pisma donosiły. Pawelski nie był 
korespondentem „Iskry11.

Poszkodowani udziałowcy kasy 
zwołali w ub. niedzielę zebranie w 
Mysłowicach, w hotelu Francuskim.

W zebraniu tern wzięli udział li­
czni członkowie kasy ze Śląska i Za­
głębia Dąbr., gdzie jaknajenergicz- 
niej domagano się od rady nadzor­
czej zwołania walnego zgromadzenia 
wszystkich członków, a następnie zło 
żenią mandatów rady nadzorczej i 
zarządu kasy.

Ostatecznie uchwalono zwołać wal 
ne zgromadzenie członków, które się 
ma odbyć w Mysłowicach dn. 25 b. 
m. Zebranie to zadecyduje o dal­
szych losach kasy.

MINISTERJUM SKARBU ZAPŁACIŁO
zaleg le  raty ulenowskie  za  m. Sosnowiec

PIĘĆ RAT WRAZ Z ODSETKAMI ZA ZWŁOKĘ WYNIOSŁY
SUMĘ 3.476.460 ZŁ.

Jak się dowiadujemy, ministe­
rjum skarbu zdecydowało się wy­
płacić firmie Ulen zaległe cd mia­
sta raty od pożyczki, zaciągniętej 
na roboty kanalizaeyjno - wodocią­
gowe w Sosnowcu.

Pieniądze te zostały już wpłaco 
ne firmie Ułen.

Wszystkie zaległe 5 rat pożyczki 
ulenowskiej wraz z odsetkami za 
zwłokę wyniosły sumę 3 miljonów 
476 tys. 460 zł.

Fakt zapłacenia przez ministe­
rjum należności ulenowskich jest 
dla miasta bardzo doniosłym.

Nie można mówić o tern, że su­
ma ta zostanie miastu darowana; 
na taki prezent ministerjum nie 
może sobie pozwolić.

Chodzi tu o co innego. Miano­
wicie miasto zmieniło wierzyciela i 
na tern zrobiło dohr\ interes-

Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że ministerjum pójdzie 
miastu jaknajdalej na rękę przy 
spłacaniu dalszych rat.

Przedewszystkiem odpadną du­
że odsetki za zwłokę, co czyniło b. 
znaczną sumę.

Nie ulega również wątpliwości, 
że spłata długu podzielona zostanie 
na kilkanaście dogodnych dla mia­
sta rat z b. nićznuc/nem oprocento­
waniem, a może zupełnie bez opro. 
centowania.

Magistrat dotychczas otrzymał 
tylko lakoniczne zawiadomienie z 
banku gospodarstwa krajowego o 
spłacie rat pożyczki ulenowskiej 
przez min. skarbu

W najbl;ższycli duiacli spodzie­
wa się otrzymać dokładne da­
ne co do sposobu spłaty przez mia­
sto tej sumy min. skarbu.

Przypadkowe postrzelenie chłopca z Roweru
w B ę d z i n i e .

W  u b ieg łą  sobotą, n a  podw órku  do­
m u p rzy  u l. K ra k o w sk ie j 23 w B ędzi­
nie, baw iła  się  g ro m ad k a  dzieci. W  
pew nej chw ili jeden  z baw iących  sią 
eh łopezjków , 3-letn i Zenon P aw łow ski, 
zam ieszka ły  tam że począł p łakać .

RozpaczIiwry płacz dziecka sp ro w a­
dził m atką , k tó ra  z p rze rażen iem

stw ie rd z iła , że Zenonek zo s ta ł przez 
ja k ieg o ś  osobn ika p o strze lo n y  w p ra w ą  
rąką  z flow eru.

N ależy przypuszczać, że dziecko zo 
s ta ło  postrze lone p rzypadkow o.

P o lic ja  p row adzi śledztw o, celem  
w y k ry c ia  n ieostrożnego  Strzelca.

Zasiłki z funduszu  b ez ro b o c ia
dla c z ę ś c i o w o  zatrudnionych tk aczy  w tow.  akc.

„ r awierc!e“.
W  to w arzy s tw ie  akc. „Z aw iercie1* 

gdzie ja k  w iadom o p ra c u je  1009 tk aczy  
n a  p ó łto ra  d n ia  w ty g o d n iu , g ro z iła  r e ­
d u k c ja  509 tkaczom , w raz ie  n ie p rz y zn a  
n ia  im  przez fundusz  bezrobocia z a s ił­
ku, ja k o  cząściowo za tru d n io n y m .

N a  sk u tek  p ro śb y  k o m isarza  Lan- 
g e r ta  in te rw e n io w a ł w W arszaw ie  w 
te j sp raw ie  p. w ojew oda P ac io rkow sk i, 
ja k  rów nież posłow ie z Z ag łąb ia , na leżą  
cy  do b loku b ez p arty jn eg o .

S p raw ą za ła tw iono  p rzy ch y ln ie  i u- 
zyskano  zgodą n a  w y p ła tą  zasiłk u  n a  li­

piec, a  w raz ie  po trzeby  n a  n as tąp n e  
m iesiące, o czem za in te re so w an i zaw ia ­
dom ieni zosta li p rzez posła Z. S o w iń ­
skiego n a  ze b ran iu  w łókn iarzy .

T ym czasem  w czoraj w y jechała , u- 
zyskaw szy p ien iądze z fa b ry k i, dele­
g a c ja  3 związków1: zw. „Praca**, Cli. D. 
i zw iązku k lasow ego za ła tw ić  ju ż  za­
ła tw io n ą  spraw ą.

Czy n ie  lep ie j by ło  przeznaczyć te 
p ien iądze, w ydane n a  n iep o trzeb n ą  po­
dróż do W arszaw y , n a  bezrobotnych?

Mowy groźny pożar w paw. olkuskim.
Po niedawnym pożarze w Pra- 

rilach. gdzie spłonęło przeszło 20 go 
spodarstw, powiatowa komenda 
policji państwowej w Olkuszu zo­
stała zaalarmowana wczoraj nowym 
groźnym pożarem w Dobrogoszczy- 
cach. gra. Kroezyce.

Ogień wybuchł wczoraj w godzi­
nach rannych i strawił również oko­
ło dwadzieścia gospodarstw.

Z powodu rannej pory pomoc 
straży / okolicy przybyła z opóź­
nieniem.

K A T O W I C E .
W torek , 14 lipca.

11.40, P rz eg lą d  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
ce rt z p ły t g ram of. 13.10. K om . m ete­
or. z W arsz. 14.50. K om . gospod. z W a r  
szaw y. 15.10. Kom . P olsk . Zw. Zrz. Go 
spod. W oj. Śl., kom. T. P . 15.25. T r. z 
W arsz. 16.00. A ud. d la  dzieci. 16.15. K on 
ce rt z p ły t g ram of. 16.15. K o n cert z p ły t 
g ram o f. 16.50. O dczyt z W arsz. 17.10. 
K o n ce rt z p ły t g ram o f. 17.355. O dczyt i  
ko n cert z W arsz. 19.00. Codz. odcinek 
pow ieść. 19.15. R ozm aitości. 19.30. Opo 
w ieści górn icze o sk a rb n ik u  i św. B ar- 
burce . 19.55. T r. z W arsz. 20.10. K om . 
Zw. M ł. P o lsk . 20.15. T r. z W arsz. 22.35 
K om . m eteor, z W arsz., kom. i p ro g ra m  
n a  dz. n as t. 22.45. M uzyka z W arsz.

Ogólna.
(o) W y ja śn ie n ia  m in. sp raw  w ewnąn. 

w sp raw ie  odroczeń służby  w ojskw ej.
W  zw iązku z zaehodzącem i w ypadkam i 
opóźnien ia sią  za in te resow anych  osób 
ze sk ład an iem  podań o pow tó rne o d ro ­
czenia służby  w ojskow ej i tłum acze­
niom  sią z ich s tro n y  n ieznajom ością 
przepisów , m in is te r ju m  sp raw  w ew nę­
trzn y c h  rozesłało  do w ojew dów  okólnik, 
z zarządzeniem , ab y  w przyszłości przy 
ud z ie lan iu  odroczeń służby  w ojskow ej 
odpow iednie w ładze in fo rm , poboro­
w ych, że podan ie  o pow tó rne odroczenie 
m u si być w niesiono w odpow iednim  te i 
m in ie  z załączeniem  tych  sam ych dowo 
dów, ja k ie  są  w ym agańe  od poboro­
w ych p rzy  u b ie g a n iu  sią o odrczenie 
słu żb y  w ojskow ej z a r t. 51 p. 1 i 2 ust. 
o pow szechnym  obow iązku w ojskow ym ,

(o) W y staw a  m o rsk a  w K atow icach
L ig a  m o rsk a  i  k o lo n ja ln a  ok rąg  w 

K ato w icach  ul. P leb iscy to w a  n r. 1, te l: 
21 — 20, podaje  do pub liczne j w iadom oś 
ci, że zam ierza  u rządzić  we w rześniu  
b. r. propagandow -ą „W ystaw ą morską**, 
w  K atow icach .

P o k az  ten  m ieć bądzie w y b itn e  zn a­
czenie d y d ak ty czn e  d la  m łodzieży i 
m ieszkańców  okrągh.

Celem  u z y sk a n ia  ja k n a j w iększej ii oś 
ci odpw iednich  eksponatów  zw iąza­
n ych  z po lsk iem  m orzem , w ybrzeżem  i 
żeg lu g ą  — lig a  m o rsk a  zw raca sią do o- 
gó łu  spo łeczeństw a z p ro śb ą  o liczne 
zgłoszenie ta k ich  p rzedm io tów  n a  w y ­
staw ą, k tó re  p rzy czy n ią  sią  do spopu­
la ry z o w a n ia  ide i naszego m orza i łą ­
czących sią zagadn ień . N a jb a rd z ie j po­
żądane są  ładne  p lastyczne m odele, m a 
py , w ykresy , fo to g ra fje , w zory  itp . ja k  
rów nież pew ne p rzedm io ty  (jako wzo 
ry ) naszego ek sp o rtu  m orskiego, p rze ­
m y słu  ry b ack ieg o , tra n sp o r tu  żeg lugo­
wego^ sp o r tu  w odnego etc .

Z a in tereso w an e  urządy , w ydziały  
szkoły, in s ty tu c je , o rg an izac je  ild . po­
w in n y  zw racać sią  do lig i m o rsk ie j i ko 
lo n ja ln e j pod podanym  adresem .

Z Kie Je.
(k) N iep raw dziw e pogłosk i. R ozeszły  

sią  po m ieście n iepoko jące pogłoski, 
ja k o b y  m ieszkańcy  u licy  N iew achio.y 
sk ie j i okolicznych  o trzy m a li z ta je m ­
n iczych  rą k  karteczk i z g ro źb ą  puszcze 
n ia  z dym em  ich domów. Groźba la  
m a  m ieć śc is ły  zw iązek ze z w a b ia ­
n iem  robo tn ików  zam ieszkałych  w oko­
licznych  w ioskach  % zakładów  p rzem y  
płow ych z K ielc, a  n a  ich m ie jsce  p rzy j 
m ow aniem  do p rac y  robo tn ików  zam. 
w K ielcach .

P o g ło sk i te n ie  zn a laz ły  d o ty ch ­
czas po tw ie rdzen ia  ze s tro n y  władz, 
m im o tego  ju ż  od k ilk u  dni m ieszkań ­
cy u l. N iew ach low sk iej, w obaw ie
p rzed  pożarem  czuw ają , u rzą d za jąc  s la  
łe  nocne dyżu ry .

Z Sosnowca.
(s) O sobiste. K ie ro w n ik  urządu  sled 

czego w Sosnowcu ko m isarz  W ł. K ocu 
p er, z dn iem  dzisie jszym  rozpoczął 
5 ty g o d n io w y  u rlo p  w ypoczynkow y 
Z astępow ać go bądzie p o dkom isarz  U o 
sołowiez.

P o d k o m isa rz  K a rd a s ie w io : pow róci! 
z u rlo p u  i o b ją ł urzędow anie.

(s) K o n fe re n c ja  dozorców  dom ow ych
Dziś, w in sp e k to rac ie  p ra c y  odbędzie 
sję  k o n fe re n c ja  z p rzedstaw ic ie larm  
zw iązku  zaw odow ego dozorców  dom o­
w ych, w sp raw ie  zaw arc ia  now ej urno 
“ y p ra c y  i p łac  z w łaśc ic ie lam i n ie ­
ruchom ości.

W  nadchodzący p ią tek  odbędzie się 
k o n fe ren c ja  ze w szystldem i zw iązkam i 
dozorców  dom ow ych, n a  k tó re j uzgod­
n iono zo s tan ą  w a ru n k i i z a w a rta  będzie 
n ow a um ow a.

(s) Z ta rg o w ic y  w M ysłow icach. W  
ub. ty g o d n iu  na ta rg o w icę  m ysłow ie 
k ą  spędzono: buhai 96 wołów 23, krów  
567. ja łów ek  41, c ie lą t 156 i n ie ro g ac izn y  
1976. Ogółem  2559 zw ierząt. P łacono  za 
jeden  k ilog ram  żyw ej w agi n ie ro g a c i­
zny : od zł. 0.78 do 1.10 zł. i n ie ro g a c i­
zny od zł. 0.71 do zł. 1.45. T a rg  ożyw iony 
ten d en c ja  n a  bydło zniżkow a, na św i­
n ie  zw yżkowa.

REKLAMA 
J E S T  DŹWIGNIA H A N D L U !
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Z Będzina.
(b) Miesięczne zebranie związku 

strzeleckiego w P sarach . Dziś o go«Jz. 7 
wiecz., na placu ćwiczeń, zarząd związ­
ku strzeleckiego w P sarach  urządza 
miesięczne zebranie swych członków. 
N a zebranie m ogą również przybyć i 
sym patycy.
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
na kursach handl. M. Kołaczkowskiego 

w Bqdzinie.
W sali t-wa dobroczynności na Gó­

rze Zamkowej odbyło się uroczyste za­
kończenie roku szkolnego kursów han 
dlowych M. Kołaczkowskiego W uroczy 
stości tej wzięli udział: zastępca staro  
sty  — p. A. Izydorczyk, zastępca refe­
ren ta  wydz. przemysłowo - handlowego 
p. J. Porusiewicz, przedstaw iciele ku- 
piectw a polskiego z Będzina i Dąbrowy, 
w osobach pp. Kępińskiego i Rudzkie­
go, przedstawicil pr. zw. zaw. prac. prze 
myślowych i handlow ych w Sosnowcu, 
p. Cybulski, kierownik wydz. szkolnego 
m ag istra tu  m. Będzina p. Czapla i p re­
zes zarządu spółdzielni spożywców w 
Będzinie p. Kokoszą.

Uroczystość rozpoczął przem ówie­
niem kierownik kursów, p. E dw ard  Pę 
chalski, zw racając uw agę absolwentów 
na zadania, jak im  w życiu w inni spro­
stać, ku pożytkowi społeczeństwa. N a­
stępnie przem aw iał właściciel kursów, 
p. M. Kołaczkowski, w im ieniu grona 

nauczycielskiego żegnał absolwentów wy 
kładowca p. Miazek, zw racając się je ­
dnocześnie w ciepłych, serdecznością 
tchnących słowach, do absolwentów, ape 
luje do nich, by dalszą pracą nad  sobą 
wykazali osiągnięcie dostatecznej w ie­
dzy zawodowej.

W im ieniu słuchaczów kursu  dzien­
nego i wieczorowego żegnały kierow ni 
etwo kursów pp. Kopikówna i Lubasów 
na, sk ładając piękne w iązanki kwiecia.

Uroczystość zakończoną została sk ła 
daniem  życzeń kierow trętw u kursów  1 
wydaniem świadectw

Świadectwa otrzym ali następujący  
absolwenci: B ublów na H elena, D uehnl- 
kówna Leokadja, Fiszm anówna, Siejw a 
Kwiecieniówna M ichalina, Książków na 
Zofia, Lubasów na M ichalina, Pałaszów  
na Zofja, Solarzówna H inda, Szrajerów  
na W acława, W olna Helena, W ickel 
Karol, Zyguła M arjan, Zbroszezyków- 
na W anda, Grzędzianka Ju l ja, B alicki 
Bolesław, Bordziłowski Bronisław . Bla- 
chówna Jan ina , K ale ta  Franciszek. 
Krzętowska Genowefa, W ójcik W a­
cław, Zasim Aleksander, W erdyger 
Aron. Gruchałówna W aler ja, Jak u  bas 
W ojciech, Łączkowski H enryk, Ożdżan- 
ka Jan in a , Ociepa Bogusław, Przódzik 
M arjan, Pasków na S tefan ja, Suchanów 
ska Trmina i W alczak S tefan  .

Z Czeladzi.
, (c) Ukonstytuow anie się zarządu u-
oiw ersytetu powszechnego w Czeladzi,
Na odbytem posiedzeniu członków no- 
wowybrąnego zarządu koła słuchaczy 
uniw ersy tetu  powszechnego w Czeladzi, 
z? rząd ukonstytuow ał się następująco: 
nrezes p. Nocoń, wiceprezes — dr. Rząd 
kiewiez, sekrearz — p P arka , skarbnik  
— p. A. Libiszewski, kierow nik pracy 
kulturalno - oświatowej — p. Zygm unt, 
b ibliotekarz — Br. Nocoń, k ier. wycie­
czek — p. H. Libiszewski. Zebrani zde­
cydowali urządzić w dniu 19 bm. pie- 

. szą wycieczkę w okolice Halinowie.
Zbiórka o godz. 4 i pół rano, w lokalu 

uniw ersytetu. Zapisy p rzy jm uje się we 
wtorek i w czw artek od g. 8—9 wiecz.

Walne zebranie spółdzielni rolniczo-handlowej
w Będzinie.

WYBORY CZŁONKÓW RADY NADZORCZEJ.
W  ubiegłą niedzielę odbyło się w al­

ne zebranie członków spółdzielni ro ln i­
czo-handlowej w Będzinie. Przew odni­
czył zebraniu  starosta  J . Boxa, sekre­
tarzow ał p. Duś.

Po przy jęciu  protokułu  z poprzed­
niego walnego zebrania, prezes zarządu 
spółdzielni p. B. Domański zreferow ał 
zebranym  spraw ozdanie z działalności 
zarządu za 1930 rok.

Spraw ozdanie rady  nadzorczej refe­
row ał s ta rosta  J . Boxa, spraw ozdanie 
kom isji rew izyjnej p. St. W olff.

Dłuższą dyskusję prowadzono przy 
om aw ianiu bilansu i rachunku  s tra t  i 
nadwyżek za 1930 rok. S tra ty , wynikłe 
i  w adliwej gospodarki, prowadzonej 
przez b. dy rek to ra  spółdzielni M ajew ­
skiego i z powodu złej k o n junk tu ry  go­
spodarczej wynoszą za 1929-30 r. 64 ty ­
siące zł.

O gólna sum a budżetowa wynosi 488 
tysięcy złotych. P re lim inarz  budżeto­
wy na 1931 r., według p ro jek tu  zarządu 
spółdzielni zam ykał się sum ą 105 tysię­
cy zł. Sum ę tę walne zebranie zm niej­
szyło do 70 tysięcy złotych, skreślając 
szereg drobnych pozycyj w dziale adm i­
n is tra c ji i w ydatki związane z prowa­
dzeniem bocznicy kolejowej i m agazy­
nów. Bocznica kolejowa i m agazyny u

trzym yw ane będą na  koszt sejm iku.
O pracach na  najb liższą przyszłość 

mówił obszernie prezes D om ański, za­
znaczając m iędzy innem i, że rolnikom  
udzielane będą za pośrednictw em  po­
wiatowej kasy  kom unalnej w Będzinie 
długoterm inow e pożyczki n a  zakup 
m aszyn i narzędzi rolniczych i na sp ła­
tę długów zaciągniętych w spółdzielni 
i na w yrów nanie należnej sum y za u- 
działy  członkowskie spółdzielni.

O gólna sum a pożyczki, ja k a  będzie 
rozdzielona pomiędzy rolników  pow ia­
tu, wynosić będzie okło 200 tys. zł.

Om awiano również spraw ę udziałów 
członkowskioh spółdzielni. Po dyskusji 
postanowiono odpowiedzialność pienięż 
ną za jeden udział zwiększyć z pięcio­
krotnej do dziesięciokrotnej. W ynika 
więc z tego, że za jeden udział, k tóry  
wynosi 25 zł., członek spółdzielni odpo­
w iada 250 złotemi.

Zebranie zakończono w yboram i rad y  
nadzorczej ,do której weszli pp.: staro­
sta J. Boxa —- jako przewodniczący, 
St. W olff — wiceprzewodniczący, St. 
W ylężek — sekretarz, W. Stachura, J. 
Lazar, Fr. Drożdż, A. Pięta, B. Domań­
ski, na zastępców: Wł. Sobolewski, Wł. 
Lewandowski i K. Ciepliński.

Pociąg najechał na furmankę
Na przejeździe kolejowym w Za 

górzu pociąg towarowy, zdążający 
od strony kopalni w Niwce do dwór 
m  kolejowego, najechał na stojącą

furmankę H. Jałowieckiego. F u r­
manka została potrzaskana, koń o- 
calał, gdyż Jałowiecki w porę utvol- 
nił go z uprzęży.

W imię wolności, równości i braterstwa...
zamordowali bolszewicy 1.765 OOO ludzi.

Ukazała się ostatnio w języku nie­
mieckim książka p .Ł „Czerwona trójca, 
wolność — równość — braterstwo", Teo 
dora Sosnkowskiego.

Autor, porównując rewolucję z fran­
cuską, wykazuje, jak głoszone ideały 
wolności, równości i braterstwa zamie­
niają się w czerwoną trójcę tyranji, par 
tyjności i nieludzkości.

Komunistyczna rewolucja w Rosji 
może służyć za klasyczny przykład. 
Cyfra ofiar urzędowych rzezi ludzkich 
wynosi w  okresie od 1917 r. do 1923 r. — 
1.765.065! Komentarze są zbędne.

Wymowną jest ta statystyka całkiem  
szczególnie pod względem podziału za­
mordowanych według stanów i zawo­
dów: 25 biskupów, 1215 księży, 6517 pro­
fesorów i nauczycieli, 8800 lekarzy, 
54.850 oficerów, 260.000 żołnierzy, 10.500 
policjantów, 48.000 żandarmów, 12.850 u­
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Nie ozyńsia  
eksperymentów 
z e  zdrow iem

N ie  dajcie s ię  namówić na nic Inne­
go, rzekomo równie dobrego.

fil I to mar^ a wypróbowanamULLH w cią7u dziesiątków lat.

(c) Korcowe dla rolników. M ag istra t 
m. Czeladzi, począwszy od dn ia  dzisiej­
szego w godzinach od 3 popoł. do 7 wie­
czorem, przystępuje  do w ydaw ania ro l­
nikom  korcowego, podjętego w o sta t­
n ich dniach z kop. „Czeladź" i to w. „Sa­
turn".

rzędników, 355.250, innych inteligentów, 
815.000 chłopów oraz 182.000 robotników.

Powyższe firm y nie są zmyślone 
przez jakiegoś ..reakcjonistę", .lecz są 
wynikiem sowieckich urzędowych obli­
czeń

Pomyśleć, że to w szystko dzieje się 
w imie haseł socjalistycznych i w dodat 
ku w X X  wieku, kóry rości pretensje 
doo humanitaryzmu!

Z Olkusza-
(ol) Sprostowanie. W  sobotnim  n u ­

merze, w spraw ozdaniu z posiedzenia 
ra d y  m iejsk iej w Olkuszu, w krad ł się 
błąd, k tó ry  obecnie prostu jem y. M iano­
wicie, zam iast radnego A. P alucha, k tó  
ry  wykluczony został z rad y  za łapow ­
nictw o podano nazwisko p. A. P a ra so ­
la, znanego w Olkuszu kupca, k tó ry  z 
ra d ą  niem a nie wspólnego.

(ol) Niedzielna wycieczka „Hejnału".
W  ubiegłą niedzielę olkuskie t-wo śp ie­
wacze „H ejnał" urządziło dla członków 
swych i sympatyków' pieszą wycieczkę 
do rozm aitych miejscowości okolicy, 
zw iązanych z legendam i o przeszłości 
Olkusza. T rasa  wycieczki wiodła do 
Sztolni Ponikow skiej. B iałej K arczm y 
i Bielnego Staw u, skąd wycieczka uda­
ła się na pustyn ię  błędowską i do brzo 
gów B iałej Przem szy, aby w je j czy­
stych i chłodnych nu rtach  orzeźwić 
zmęczone długim  m arszem  ciało.

W  wycieczce wzięło udział około 30 
esób, pod przew odnictw em  prezesa p. 
L. M ilb rand ta  i k ap itan a  wycieczki p. 
A. Ja rno .

(ol) Skazanie działacza chłopskiego 
z Ojeowa. W  tych dniach, skazany zo­
s ta ł na  3 m iesiące w ięzienia przez sąd 
grodzki w Skale, S tan isław  Grzybów 
ski z Ojeowa, za kradzież drzew a z la­
sów ad m in is trac ji „Ojców". W raz z nim  
oskarżony i u k a ran y  został jego ojciec 
Jan , za współudział w kradzieży. Cie­
kaw ą jest rzeczą, że Grzybowski je.-.t 
w Ojcowie przyw ódcą ludowym  i cie­
szył się ogrom nem  zaufanjem , i >sli 
enodzi o sp raw y ogólne, pomimo, że 
„nieporozum ienia" z kodeksem k arnym  
zdarzały  m u się n iejednokrotnie,

Grzybowski niedawno uzyskał n a j­
większą ilość głosów przy  wyborach c a  
w ójta  w Cianowicacb i jest jednym  z 
dw u kandydatów . In te resu jącą  sp raw ą 
jest, jak  w yjdzie na  tak ich  rządach 
gm ina.

Ze sportu.
C. K. S. -  TKO. „ŚWIT" 3:1 (1:0)
W spotkaniu  o m istrzostw o kl. ,,A“ 

ze „Świtem", czeladzki K. S.- odniósł 
zdecydowane zwycięstwo w stosunku 
3:1. '

Mimo osłabionego składu u m iejsco­
wych, dało się zauważyć ich przew agę 
nad  gośćmi.
STS. „U N JA " -  „BRYNICA" 7:fi (2:0)

K lub „Brynica", baw iąc w Sosnow­
cu poniósł porażkę w stosunku 7:0.

„Brynica wystąpiła do gry z kilko­
ma graczami rezerwowymi.

— Dziś spełniłem  dobry uczynek.
— To ci się chwali. A jak i to był u- 

czynek ?
— Jacy ś s ta rs i państw o bardzo śpie 

szyli się do pociągu, k tó ry  już stał n a 
stacji. B yliby  nie dobiegli, bo już kon­
duktor dał sygnał do odjazdu, ale posz 
czułem B u rk a  na  nich i to im  pomo­
gło.

sSSflB

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E!

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny  
Sujkowskiej.

47. __________
— Powiem panu... Otóż na śledz­

twie Rex zeznał, że nie słyszał strza 
lu w pokoju Chestera, a mnie zwie­
rzył się w zaufaniu, że słyszał, lecz 
bał się przyznać, żeby się pan nie 
zdziwił, dlaczego nie wstał i nie zro 
bił alarmu.

— Jak  pani sobie tłumaczy to je 
go zachowanie i — zapytał sędzia, 
opanowując podniecenie.

— Nie mam pojęcia, co o tern my 
lled. Nie chciał mi powiedzieć, dla­
czego tak zrobił. Jestem  pewna, że 
z obawy przed czemś. Na moje proś 
by powiedział tylko tyle, że oprócz 
strzału słyszał coś więcej....

— Coś więcej! — wykrzyknął 
Markham. — Coś, co go sterroryzo­
wało? Ale dlaczego nam tego nie po 
wiedział ?

— Tego właśnie nie rozumiem. 
Prosiłam go, żeby mi ws/vslm powie 
dział, ale on s i ę  r gniewa! Jodem  
pewna, że on ma jakąś okropną .ta­
jemnicę O ' w ó r  n ie  D o w i o n n  go

była zdradzać, ale... ale... Może on pa 
nom to powie.

Spojrzała błagalnie na Markha- 
ma oczami, w których migotał nie­
pokój w połączeniu z jakimś nieo­
kreślonym strachem.

— Och, żeby pan go zechciał wy­
badać — ciągnęła drżącym głosem. 
— Czułabym się bezpieczniejsza gdy 
by.... gdyby....

Markham skinął głową i pogłas­
kał ją  po ręce.

— Postaramy się go przekonać.
— Tylko nie u nas w domu — 

rzekła prędko. — W domu Rex bał 
by się mówić. Niech go pan sędzia 
wezwie tutaj. Je s t teraz w domu, 
Niech mu pan powie, że i ja  tu  je­
stem... Może pomogę panom przemó 
wić mu do rozsądku... Panie sędzio, 
niech pan to zrobi dla mnie!

Markham spojrzał na zegarek, 
zajrzał do notesu i kazał połączyć 
się Swackerowi z domem Greenów. 
Nastąpiła rozmowa z Rexem, z któ­
rej wywnioskowałem, że Rex wzdra­
gał się przyjechać do sądu i zgodził 
się dopiero wtedy, gdy sędzia uciekł 
się do ukrytej groźby.

— Najwidoczniej obawia się ja ­
kiegoś podstępu — rzekł Markham, 
kładąc słuchawkę. Ale przyrzekł, że 
zaraz się ubierze i przyjedzie.

Dziewczyna odetchnęła z ulgą.
— Jeszcze mam panu coś do po­

wiedzenia — rzekła prędko — cho­

ciaż może to jest bez znaczenia, któ 
regoś wieczora znalazłam w dolnym 
hallu kartkę, wydartą z notesu z pla 
nem naszych pokoi sypialnych. Na 
pokojach Ju lji, Chestera, moim i Re 
xa były krzyżyki, a w rogu kartki ja 
kieś znaki i rysunki: serce przebite 
trzema gwoździami, papuga, trzy ka 
mienie, podkreślone linijką...

Heath drgnął i zapomniał wło­
żyć cygaro w usta.

— Papuga i trzy kamienie!... M o­
że jeszcze strzała z liczbami?

— Tak! — wykrzyknęła. — Jest 
i strzała.

Heath włożył cygaro w usta.
— To jest coś, panie sędzio —* 

rzekł, starając się opanować wzbu­
rzenie. — To są symbole — znaki 
graficzne — kontynentalnych opry- 
szków, przeważnie z Niemiec i Au- 
strji.

— Kamienie znam — wtącił Van­
ce. — Są one symbolem męczeństwa 
św. Stefana, który został ukamieno­
wany na śmierć i i figurują przy 
jego imieniu w chłopskim kalenda­
rzu stryjskim .'

— J a  o tern nic nie wiem — 
Tzekł Heath. — Wiem tylko, że tych 
znaków używają oszuści europejscy.

— O, tak, natknąłem się na to, 
studjując emblematyczny język cy ­
ganów — zauważył Yance.

— Czy pani ma z sobą ten pa­
pier? — zapytał Markham.

Potrząsnęła z zakłopotaniem gło­
wą.

— Nie — odpowiedziała. — Nie 
myślałem, że to takie ważne. Czy po 
winnam go była zabrać?

— Czy pani go nie zniszczyła? —* 
zapytał nerwowo Heath.

— O, nie. Schowałam...
— Musimy- dostać ten papier, pa 

nie sędzio — rzekł sierżant, w stając 
z krzesła. — Może po nim dojdzie­
my czego.

— Może ja  zatelefonuję do Re- 
xa, żeby go zabrał — ofiarowała się 
Ada. — Powiem mu, gdzie to scho­
wałam.

— Dobrze. Oszczędzi to nam 
trochę czasu — rzekł Heath. T y l­
ko czy on jest jeszcze w domu'?

Markham kazał połączyć się 
Swackerowi z Rexem i po krót- 
kiem czekaniu wręczył słuchawkę 
Adzie.

— Hallo, Rex — rzekła dziewczy 
na. — Nie gniewaj się na mnie, ho 
niema o co... Słuchaj: W naszej 
skrzynce do listów jest zapieczętowa 
na, niebieska koperta. W yjm ij ją  
tak. żeby nikt nie widział i przy­
wieź z sobą. To wszystko. Spiesz się, 
mój drogi. Zjemy razem lunch na 
mieście.

d. c. u.



Tajemnica złotego skarbu
18 milionów dolarów w złocie I platanie zakopane w ziemi.

Liwaj polacy, którzy znali tajem nicę..
W tych dniach przed paryskim 

sądem handlowym rozpatrywana 
była nadzwyczaj ciekawa sprawa. 
Chodzi o część zapasów złota rosyj­
skiego banku państwowego, które w 
roku 1918 zakopane zostało w poblt 
żn Kazania kiedy armja „Komucza" 
(komitet zgromadzenia ustawodaw­
czego w Kazaniu) zmuszona była do 
odwrotu.

SKRZYNIE ZE ZŁOTEM.
Jak  wiadomo, w czasie wojny 

przewieziono zapasy złota rosyjskie 
go banku państwowego z Piotrogro 
du do Kazania. Przy odwrocie 
wojsk przeciwbolszewickich udało 
się część tych zapasów wywieść na 
Syberję, ale kilka skrzyń zawiera­
jących złote pręty i platynę, jak rów 
niei inne wartościowe rzeczy zako­
pano w pobliżu Kazania. Skarb ten 
miał wówczas wartość 18 miljonów 
dolarów. Bolszewicy wiedzieli o tern, 
że skarb ten zakopany został pod 
Kazaniem, lecz nie znali dokładnie 
miejsca, jedna tylko osoba, żyjąca 
obecnie w  Paryżu, wiedziała gdzie 
skarb się znajduje i 

(idzie skrzynie, ze. złotem zastały 
zakopane.

Przez dziesięć lat urzędnicy ban­
ku państwowego i a jenci GPU. szu­
kali miljonów ukrytych pod ziemią. 
Kopali, przerzucali ziemię, wypyty­
wali się rolników z okolicznych wsi... 
Wszelkie jednak usiłowania, na nic 
się nie zdały. Ostatecznie bolszewicy 
zrozumieli,, że bez pomocy, człowie­
ka, który dokładnie zna miejsce u- 
krycia skarbów, praca ich będzie 
bezowocna. Za pośrednictwem pow 
nego banku paryskiego bolszewicy 
poczęli pertraktować z ową osobą. W 
roku 1928 bank zawarł z właścicie­
lem tajemnicy następującą umowę: 
•.Odnośna osoba wskaże miejsee u- 
krycia, wzamian za co otrzyma 20 
proc. wartości skarbu". Umowa zo­
stała podpisana przez obie strony i 
zdeponowana u pewnego notarjusza 
paryskiego.

Oczywiście, że człowiek, który 
wiedział gdzie złoto się znajduje, nie 
zaryzykował podróży do Rosji so­
wieckiej, Miejsce ukrycia miało wslca 
zań ezterech jego zaufanyeh, a to 
dwaj rosjanie, którzy po rewolucji 
stali się obywatelami polskimi, dalej 
jeden francuz i jeden anglik. Otrzy­
mawszy potrzebne wskazówki,, pla­
ny i informacje, wyjechali do Bo 
sji, uzyskawszy poprzednio wizę 
wjazdową, wystawioną przez posła 
Dowgalewskiego. W Rosji spotkali 
się z przedstawicielami banku pań­
stwowego i

razem udali się do Kazania. 
Poszukiwania rozpoczęły się dnia 

2 października 1929 r.
POD OCHRONĄ AJENTÓW  GPU

Według zawartej: umowy pełno­
mocnicy mogli czynić poszukiwania 
dowolnie, jednakowoż od chwili roz­
poczęcia poszukiwań do odkrycia 
skarbu nie mogło upłynąć więee j, niż 
10 dni. Dlatego też pełnomocnicy nie 
śpieszyli się zbytnio. Codziennie, ra­
no wychodzili w towarzystwie przed 
stawicieli banku państwowego na po-

+  SERVUS +
P R E Z E R W A T Y W Y
są ostatniem  udoskonaleniem  
hygienicznem . N iem a cień sze­
go, przytem  jednak trw alszego  

gatunku gum y.
Pełna gwarancj'a za  każdą sztu­
kę, kto raz spróbuje, zostanie  
w iernym  nabyw cą. Ż ą d a j c i e  

w y ia żn ie  tylko

S E » V U 3
i n ie dajcie się  n am ów ić na 

coś jn n e g o .

szukiwania i pod ochroną czerWono- 
armjejców objeżdżali całą okolicę. Z 
rozmowy z urzędnikami banku i a- 
jentami GPU. wywnioskowali, że 
gra ta  jest dla nich niebezpieczną. 
Bolszewicy uporczywie uważali ich 
za „białych emigrantów" i dawali 
im do zrozumienia, że

źle dziać się z nimi będzie, 
jeżeli skarb nie zostanie odnaleziony.

Pod pozorem, że potrzebują konie 
cznie jeszcze kilka wskazówek i wy­
jaśnień, jeden, z polaków wybrał się 
do Paryża. Zaledwie dostał się do 
Warszawy, telegraficznie wezwał: 
swego towarzysza, aby wyjechał z 
ZSSR. Czekiści zrozumieli, że skarb 
wymyka się im z rąk i postanowili 
wobec tego drugiego polaka zatrzy­
mać.

W RACAJCIE Z PANEM  BO­
GIEM...^

Francuz i anglik, którzy pozosta­
li w Kazaniu, zaproponowali nastę­
pujące wyjście: pozwólcie naszemu 
towarzyszowi wyjechać zagranicę. 
Znamy miejsce i bez niego dostar­
czymy wam potrzebnych wiadomo­
ści. Bolszewicy udawali, że na pro­
pozycję tę nie mogą się zgodzić bez 
głębszego zastanowienia się, poczem 
dopiero oświadczyli: „Wy wszyscy 
jesteście już dla nas niepotrzebni.

Jest już listopad, spadł śnieg i poszu 
kiwania dalsze są niemożliwe..
Wracajcie z  panem Bogiem i przy- 
bądźcie znów w przyszłym  rohua.

Oświadczenie to złożyli dlatego, 
że znali już tajemnicę ukrytych skar 
bów. Pbznali już w trzecim dniu po­
szukiwań. Nierozważny krok jedne­
go z paryskich „poszukiwaczy skar­
bu"' zdradził miejsce ukrycia. Miej­
sce te  znajdowało się 60 wiorst od 
Kazania.
TAJEM NICZY EM IGRANT ŻĄ­

DA ODSZKODOWANIA..
Minęła zima,, śnieg stajał.. W Je­

cie: 1980' r .  ajenci GPU. bez. n a jm n ie j  
szych trudności znaleźli miejsee, 
gdzie przed 12 laty zakopano zapa­
sy złota, rosyjskiego banku państwo­
wego,. Oczywiście-,, że oi umowie- pa­
ryskiej: zapomnieli Jednakowoż o- 
soba, która umowę podpisała zaskar­
żyła w sądzie, paryskim bank, który 
w tej sprawie- pośredniczył, domaga­
jąc się _

midjonowego odszJuOdawania..
Adwokaci zastępujący stronę skar 

żącą przed paryskim sądem handlo­
wym odmawiają zdradzenia nazwi­
ska swego klijenta, tajemniczej oso­
by, która wiedziała, gdzie zakopane 
są miljonowe skarby rosyjskiego 
banku państwowego.

Największy dziwoląg pod słońcem.
SZKOŁA CHIŃSKA PRZETRWAŁA 2000 LAT BEZ ZMIAN.

Rosyjscy agenci bolszewiccy na- 
próżno starali się przekonań rząd po 
ludniowych Chin,, że podstawowym 
warunkiem odrodzc-nia państwa nie­
bieskiego jest

zmiana ustroju szkolnego.
W Chinach bowiem na polu min 

cza ni a panuje wielki konserwatyzm,
W ychowanie młodzieży odbywa się 
dziś tak samo, jak przed 2000 laty 
t nie dotarły tam żadne nowoczes­
ne formy pedagog'ezne. Nawet pod­
ręczniki szkolne

pisane przed 20 wiekami 
obowiązują do- d n h  dzisiejszego..

Chińczyk h-wiem uważa szkołę 
za instytucję świt tą.1 której, nie wol 
no lekkomyślnie reformować, gdyż 
wychowała ona wielu znakomitych 
ludzi, jest więc

dobra i pożyteczna dla kraju.
Szkoła chińska w wieku samolo­

tów i radja jest istnym, dziwolą­
giem. W piątym roku życia rodzice 
oddają dziecko swe do szkoły, która 
w- Chinach nazywa się poetycznie 
„domem, w którym uczą eierpliwo- 

śrih
W izbie, areyprymitywnie urzą­

dzonej. siedzą na ziemi uczniowie,

usiłujący zgłębić tajniki rozwar'ych 
przed nimi ksiąg Przy dużych pul­
pitach starsi chłopi y malują tuszem 
skomplikowane znaki pisarskie.

Nauka polega na przyswajaniu 
sobie utworów poetów, moralistów 
i filozofów.. Hop-i-iK.- w szkole chiń­
skiej: zrozumień można, 
do czego zdolna jest pamięć ludzka, 
systematycznie ćwiczona

Ośmioletni chłopcy godzinami 
mogą recytować z pamięci zawile 
teksty dzieł, zgoła dla nich niezro­
zumiałych.

Pedagog chiński bowiem, twier­
dzi, że zrozumienie tych utworów 

przyjdzie sama z wiekiem, 
me trudzi się więc ich objaśnieniem.

Nauka w szkole chińskiej trw a 
ed wczesnego t anu do późnego wie­
czora. i przez cały rolh z wyjątkiem 
trzytygodniowych, wakacyj i, uro­
czystych świąt.. 0  hrgjenie szkolnej, 
o zdrowiu uczących się dzieci nikt 
nie myśli, a jedynym 
środkiem pomocniczym jjest trzcina 

bambusowa, 
z którą, uczniowie- cii niscy zapozna­
ją  się ■wcześnie i z  którą, żyją usta­
wicznie w ścisłe j  łączności-

100.000 iis ló w  żebraczych
wysiał sprytny artysta-malarz.

Bardzo pomysłowe: źródło docbor 
dów wynalazł sobie malarz Ernest 
Abonyj, rodem z Budapesztu.

Właściwe jego nazwisko jest 
Heimann, używał jednak stale pseu 
denimu Abonyj: i tntułu profesora 

Abonyj już w r. 1927 urządził so­
bie w pięknie umeblowanem, luksu 
sowem mieszkaniu w Paryżu for­
malną

fabrykę listów żebraczych, 
w których w słowach w strząsają­
cych zwracał się do różnyeh boga­
tych osobistości o pomoc.

Podobno datki, które na skutek 
tych listów otrzymywał, umożliwia­
ły mu nietylko wvyodne, ale nawet 
wystawne życie. Listów takich, 

wysiał Abonyj około 100.000 
i może byłby dalej uprawiał swój 
in tratny proceder gdyby się w to 
mc wdały władze francuskie, które

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

Warszawa, 12. ?,
Warszawa doi. 9.02 
Londyn 43.84 i pół 
Paryż 35.07 
Wiedeń 125.45 
Praga 26.44.
Włochy 46.74 
Bolgi a 124.65 
Szwajcaria 173.84 
Holandja 139.80 
Stokliolm 239.39 
Doi. War. pr. obrt. 9.02 

Tendencja niejednolita.
A K C J E .

Warszawa, I2-. T,
Bank Polski 120.00 
Siła i Światło 40.00 
Częsiacice 32.25 
Cukier 24.50

Tendenćja niejednolita.
5 proc. Poż. Konwer. zł. 46.00
3 proc. Poż. Badowi. 38 00
4 i pół proc. Ziem. Kredyt. 50.00—49.25

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań,, z dn. 13, 7. 

Notowania poznańskiej giełdy zbo­
żowej w dniu dzisiejszym są bez zmia­
ny.

Usposobienie spokojne.

Wyjaśnienia prawne.
I.

Czy strona lub jej pełnomocnik mają 
prawo przeglądania akt sprawy w po­

stępowaniu admiurstracyjnem ?
Ptawo przeglądania akt toczącej; sią 

przed władzą administracyjną sprawy 
posiada dla strony znaczenie doniosła 
z punktu widzenia planu obrony jej 
interesów. Nasza ustawa o postępowa­
niu administracyjnem z 1928 r.. regulu­
je tą  kwestję, w a r t  14 w sposób nastę­
pujący: „Osoby zainteresowane i ich 
pełnomocnicy mają prawo w godzinach 
do tego- przeznaczonycii dowiadywać 
sio o- biegu spraw. Strona lub też nale­
życie upoważniony jej pełnomocnik mc 
że na podstawie zezwolenia, władzy i w 
obecności urzędnika* wy znaczone go 
przez naczelnika, urzędu, przeglądać ak­
ta administracyjne, które zdaniem wła­
dzy zawierają dane niezbędne dla stro­
ny, eelem uzasadnienia jej praw i in- 
teresów“.

II.
Czy można zabezpieczyć liipotecznić su­
mę zasądzoną wyrokiem nieprawomoc­

nym?
Sumę, co do które i  toczy się proces 

sądowy, można zabezpieczyć hipotecz­
nie w różnych tazach postępowania.

Pizedewszy&tkiem przy wytoczeniu 
powództwa można uzyskać decyzję są­
du,. ca do zabezpieczenia, powództwa 
przez wciągniącie do wykazu hipotecz­
nego- odpowiedniego. ostrzeżenia.

21 chwilą zapadnięcia wyroku wr 
sprawie, sumę zasądzoną można natych 
miast wnieść do hipoteki bądź w formie 
ostrzeżenia z wyroku nieprawomocne­
go,-bądź też w formie zwykłej hipoteki 
sądowej z wyroku prawomocnego, t. % 
nie ulegającego dalszemu zaskarżeniu* 

Od opisanej wyżej hipoteki sądowej 
odróżnić należy t. zw kaucje, hipotecz­
ne*. stanowiące warunkowy wpis up­
ną’ zabezpieczenie kredytu, udzielonego 
przez bank. Kaucja stanowi zahezpie 
czenie- pretensyj do pewnej wysokości 

Po wypłaeeniu pożyczki wierzycie­
lowi kaucja ulega zamianie na czysty 
wpis, czyli przestaje być wpisem wa­
runkowym.

K. KI

HUMOR,

żebrzącego artystę-najpierw  skazały 
na IG-dniowy areszt, a potem- wy 
dal iły go z kraju.

Obecnie Abonyj. przeniósł sw© 
lary  i penaty do Wiednia,, gdzi© 
żniwo dlań było. nie mniej; obfite- 

Widocznie był dobrym psycholo­
giem. i potrafił uderzyć w taki1 tera* 
dobierać: takich słów, które trafiały  
prosto do serc-

Ostatecznie, został aresMawimy 
na doniesienie związku aus trjąck i fi­
go artystów plastyków i stanął 
przed' sądem.

Tłumaczył się, że listy jego oi® 
miały nic wspólnego z żebraniną, 
lecz: po prostu wiały na- celu zwró­
cenie uwagi osób interesujących 
się- sztuką na jegc obrazy, których 
wartość- według niego- samego, wy­
nosi około 30.000 szylingów.

— Nin wiem, eo mi sią stało, ale na­
gle ogłuchłem na  prawe ucho. -

— Tb pewnie już ze starości!
— E» głupstwo. Przeciąż, lewe uchu 

ma tyle lat eo prawe, a słyszę na nie 
doskonale..

*  *  #

Mamusia malutkiego, Krzysia, jaką 
nowoczesna matka, urządzą z synkiem, 
pogadanki przyrodnicze.

— Ja k  się nazywa stworzenie, które 
nam dostarcza mleka? — pyta

— To, mleczni-ka. pani Józefowa.
*  #  »

Poczciwy proboszcz załamał ręee * 
rozpaczy, widząc starego Tomasza pija 
mego,.

— Tomaszu, — mówi, — onegdaj by­
łem taki szczęśliwy, widząc was trzeź­
wym. A dziś jestem najnieszczęśliwszym, 
z LudzL

— Tak, księże proboszczu — ody o w La 
da Tomasz — dziś na mnie przypada, 
kolej, szczęśliwości .

* # *
— Ten smoking, którego mi pożyczy 

łeś, musiałem-, niestety, zastawić.
— Tak? to- ładna historia.. A gdzie 

jest kwit z łom bardu ?
— Oto- on.. Możebyś mi jeszcze depo- 

żyezyii 5- złotych pod zastaw tego kwitu!
* # *

— Ach, niech mi pani nic nie mówi 
o adwokatach! — skarży się wdowa. ~  
Tyle miałam- z nimi kłopotów z ofcazjśi 
spadku, że chwilami byłabym, wolała.. 
żeby ,n aż nie byt iuoa-i.it.



: ie w kamiennych Jorkach.
Badania kryminalno-bioSogiczne przestępców w więzieniach.

Naogńł za mało zdajemy' sobie spra­
wę z tego, jak  wielką niewiadomą jest 
dla rządu i władz więziennych przestep 
ca. Takie twierdzenie wydaje się para­
doksalne, a jednak ściśle odpowiada 
rzeczywistości. .

Dane, któremi rozporządza sędzia o 
osobowości przestępcy sprowadzają 
Bie w gruncie rzeczy do takich mało i- 
stotnych okoliczności, jak  zawód, wy 
kształcenie, stan rodzinny, pochodzenie 
i  t. p. To, co w dużej mierze decyduje
0 przyczynach przestępczości, co

wyróżnia danego przestępcę 
z  pośród całej masy oskarżonych — 
właściwości jego charakteru i tem pera­
mentu, jego s truk tu ra  psychiczna, indy­
widualność danego przestępcy — to 
wszystko właściwie me istnieje dla s ą ­
du.

Na ławie oskarżonych zasiada żywy 
człowiek, określona organizacja psychi­
czna, a sądzony bywa przestępca w ab- 
strakcyjnem  ujęciu kodeksowem, prze­
stępca jako fikcja, pozbawiony nieja­
ko cech realnego zjawiska.

Sąd nie interesuje się bliżej rodziną 
przestępcy* jego dzieciństwem, w arun­
kami, w jakich odbywało sie wychowa­
nie, istotnemi przyczynami jego

społecznego wykolejenia sie; 
aie zastanawia sie dokładnie nad Celo­
wością zastosowania określonej sankcji 
karnej w odniesieniu do indywidual­
nych właściwości danego przestępcy. 
W yrok ocenia sam czyn przestępcy, po­
zostawiając na statnim  planie kwestję 
osobowości przestępcy i stanu jego nie­
bezpieczeństwa społecznego.

Z podobnem ujęciem sprawy spotyka­
m y sie na terenie wiezienia. Więźnio­
wie w typowym zakładzie karnym  

nie istn ieją dla władz więziennych 
j u k o  żywi ludzie, zróżnicowani pod 
względem struk tu ry  psychicznej, często 
zupełnie odmieni w swych charakterach
1 temperamentach, w różnym stopniu 
aspołeczni i występni, inaczej reugują- 
py na karę i  izolacją.

T raktuje sie ten w sposób scnenia- 
tyczny i szablonowy, jako wierne odbi­
cia tego samego typu przestępczego, ja ­
ko manemny, pozbawione wszystkich 
luuzKien cecu.

xen stan rzeczy m usiał spowodować 
.w praktyce jaknajgorsze skutki zarow- 
ąo dla

wym iaru sprawiedliwości,
jak i dla wykonania kary. Obecnie je ­
steśmy świadkami rewizji dotyciiczaso- 
wycn pogiądow i prób wprowadzenia 
do praw a karnego nowych kryterjów .

jrunkt ciązkosci przerzucany jest co­
raz hardziej z przestępstwa na osobą 
przestępcy i czyn przestępczy rozpatry 
wany jest w scisłym związku z mdy- 
widualnemi właściwościami oskarżone­
go, jako wyraz antyspołecznych skłon­
ności przestępcy.

W więziennictwie zaczyna obowią­
zywać hasło indywidualizacji i przysto 
suwania apara tu  weziennego do wła­
ściwości poszczególnych kategoryj prze 
ślepców Zamiast dawnego abstrakcyj­
nego przestępcy i więźnie manekina 
z,aw ia sie prawdziwy żywy człowiek, 
przestępca o noweni realnem obliczu.

Ujawnienie tego prawdziwego obli­
cza przestępcy nie jest zadaniem la 
tu em  i wymaga systematycznych, na 
naukowych podstawach opartych ba­
dań, zmierzających do dokładnego 
wszechstronnego poznania

całokształtu struk tury  
cielesnej i psychicznej przestępcy. Ba­
dania te, noszące miano kryminalno- 
biologicznych, prowadzone są ostatnie 
w dużych rozmiarach w wielu pań­
stwach Po raz pierwszy zaczęto je sto­
sować dla celów więziennych w Belgji, 
gdzie od 1905 roku nieprzerwanie aż 
dc dnia dzisiejszego prowadzone są ba­
dania w całym szeregu więzień.

Obecnie badaniom podlegają wszy­
scy przestępcy, skazani na karą wiązie 
i.ia (ponad 3 miesiące) oraz 
w szyscy więźniowie do 21 roku życia_, 
z wyjątkiem  więźniów politycznych i 
osób skazanych za przestępstwa prze­
ciwko skarbowi państwa. Dotychczas 
zbadano w Belgji prawie 20.000 prze­
stępców. W zorując się na doświadcze­
niach belgijskich, wprowadzono w 1923 
roku badania krym inalne - biologicz­
ne do wszystkich większych więzień 
bawarskich.

Za przykładem B aw arii poszły ostat 
ino Prusy, Saksonja i Hamburg, gdzie 
badania krym inaino - biologiczne są 
ściśle związane z zadaniami zakłu 
dow więziennych. Podobne badania za 
krojone na mniej sztroką skalę, usku­
teczniane są we Włoszech, A ustrji, 
Rosji i na Łotwie.

Cześć danych uzyskać może 
lekarz przy badaniu więźnia, 

resztą dostarczają wywiady, uskutecz­
niane za pośrednictwem władz policyj­
nych, gminnych, szkolnych, władz du­
chownych oraz specjalnych funkcjonar 
juszy. . . . .  .

Ustalenie całokształtu właściwości 
f.ielesnych i psychicznych więźnia

wraz ze zgromadzeniem danych o jego 
przeszłości pozwala ujawnić^ istotne 
przyczyny jego przestępczości, a tein 
samom dostarcza sądowi i władzom wię 
ziennym niezwykle cenny m aterial dla 
właściwej oceny danego przestępcy i 
dla należytego traktowania wiąźnia w

czasie wykonania kary.
Dopiero dzięki tym  badaniom mo­

żliwa wiąc jest prawdziwa indywidua­
lizacja w wymiarze sprawiedliwości i 
w systemie penitencjarnym , do czego 
usilnie dążymy w ostatnich czasach.

Stan.

FR A N C U SK I R A JD  PROPAGANDOW Y.

m ,

Sześć francuskich wojskowych aparalćw wystartowało do TbTu propa­
gandowego dokoła Europy. Pierwszym  etapem jest Bruksela.

OPERA M IE JSK A  W POZNANIU

będzie zamknięta, wobec nletlojscła cło porozumienia ze związkiem ar­
tystów scen polskich, mimo, że miasto szło na dalekie ustępstwa.

Hodowla małpoludów w Ameryce,
Teoria Darwina wsparła potęgą wycht.wania.

W insty tucie  eksperym entalnej 
psychologji w Chicago znakom ity 
uczony am erykański profesor Kel- 
log, wraz l całym sztabem współ­
pracow ników przeprow adza niezwy 
kłe śmiałe doświadczenie.

Chodzi ni m niej ni więcej tylko 
o wychowanie małpy w ten sposób, 

aby się stała półczłowiekiem. 
Młody samczyk małpi ma być 

tak  samo jak  ludzkie dziecko ow ija­
ny  w płótno, pieluszki jego będą 
zmieniane system atycznie, a w m ia­
rę w zrastan ia  m ałpiątko winno 
przyzwyczaić się do używ ania na­
czynia przeznaczonego na określony 
cel.

„Niemowlę'" m ałpie karm ione mle 
kiem z buteleczki, kąpane co dnia 
w ciepłej wodzie, usypiane piosen­
ką, bawione huśtaniem  na ręku i 
brzękiem grzechotki, tak  jak  każde 
dziecko ludzkie niechaj naw yka do 
'udzkieh obyczajów.

Trzeba do niego mówić, uczyć

IN FEL Wincenty zgubił książkę z.isił- 
kową Nr. 1893, wydaną przez gminą Bo
hiowniki.________  _ ______
POŚPIECH Jan zgubił kontram a-hę 
Hr. Renard w Sosnowcu Nr. 958. 
ZAGINĘŁA kontram arka wytkną 
pizez t-wo „Hr. Renard" na imią Torn- 
czyk Andrzej. ■
ZYCH Paweł zgubił książką kasy eho 
rych, wydaną w Sosnowcu.
TREFON Bolesław zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Sos­
nowiec, prosi o zwrot znalazcą do fi-
Iji „Ęxpresu“ G ro d z ie c .______•
ZGUBIONO weksel na sumą 44 zł., pT.
26. 6. 31 r. wystawiony przez W. H. 
Bauma na zlecenie Bauma, który się 
unieważnia. Szmul Grześ.
ZGUBIONY portfel miądzy stacją War 
Łzawa — Katowice, zawierający dowód 
kolejowy Jakóba Szostka, wydany 
przez dyrekcje warszawską, bilet rocz­
ny od stacji Sosnowiec do stacji Bą- 
dzin i legitymacje kolejową, oraz in­
ne papiery, które unieważniam.
ZGUBIONO portfel zawierający 3 wek 
sie, I  na 209 zł. pł. 10.7. 31 r., wystawio­
ny przez Pinkusa Abramczyka na zle- m  
cenie B. Wajnsztoka, I I  na 200 zł. pł.
20.6. 31 r. wystawiony przez Pinkusa. 
Abramczyka na zlecenie D. W ajnsz'o- 
ka, I I I  na 300 zł. pł. 25.6. 31 r. wysta­
wiony przez Pinkusa Abramczyka na 
zlecenie D. Wajnsztoka, które sią unie-
w a żn ia .__________________________
NOWORYTA Franciszek zgubił ksią­
żeczką P  K. Oh. nr. 7774, którą unieważ­
nia.  _____
PIWOWARCZYK Paweł zgubił dowód 
osobisty wydany przez Starostwo w 
Nowogródku, kartę meldunkową wy­
daną przez Urząd gminy Olkuszko-Sie- 
wierskiej w Strzemieszycach i książkę 
K asy Chorych wydaną w Sosnowcu

znaczenia poszczególnych słów oraz 
obchodzenia się z zabawkami i róż. 
r.emi przedm iotam i użytkowemi.

Badacze am erykańscy spodzie­
w ają  się, że m ałpa w rew anżu za 
ty le s ta rań  i opieki, okaże się po­
ję tn ą  isto tą i przysw oi sobie ludz­
kie m aniery i po części ludzki spo­
sób myślenia.

Nie na  tem jednak  koniec ekspe­
rym entu. P la  m ałpoluda płci mę­
skiej wychowuje się towarzyszkę 
życia w postaci małpęczki, której 
w paja  się przyzw yczajenia ludzkiej 
kobietki.

Potom stwo tych dw ojga ma być 
uwieńczeniem zuchwałego ekspe-

POSADY 1 PRACE.

POTRZEBNA służąca powyżej* 50 1. 1 
Grodziec, Limanowskiego Nr. 68, Sz
durski.________ _____________________
POTRZEBNA zdolna parnia do szye
Piłsudskiego 72 m. 5, Sosnowiec._____
ŚLUSARZ i chłopcy do malowania po­
trzebni. Zgłaszać sią Sosnowiec, Żytn.a 
nr. 13.

m R Ó Ż N E .

1idzkiego.
K ilka  takich pokoleń, wychowa­

nych w w arunkach ludzkich, może 
stworzyć nowe zupełnie rasę; uczto - 
wiecznionych małp!...

DNIA 10 lipca na poczcie w Dąbrowic 
skradziono portfel zawrotości lOt) złM 
legitymację,, pozwolenia na broń i ksią 
żeczką rowerową, które sią unieważ­
nia. Michał Imbir.__________ _
STANISŁAWA z Bargłów żona Tepra 
Jan a  opuściła dom bez mojej wiedzy 
od dnia 15 czerwca 1931 roku, za wszel­
kie długi zaciągnięte przez takową
nie odpowiadam. Jan  Teper________
DAM zabezpieczenie i dobry procent za 
w ypożyezenie 2 — 3 tysięcy złotych. 
Wiadomość w adm inistracji pod „za­
bezpieczenie^ _ _
ZA długi męża mojego Ignacego Cwiąez 
ha, nie odpowiadam i płacić nie będą, 
gdyż z nim żyją w soperacji, oraz 
ogłaszam, że weksle dane przez niego 
■z moim podpisem są fałszywe, gdyż 
żadnych weksli mu nie dawałam i 
nie podpisywałam. Ząbkowice, 13 7.-31
r. Leokadia (‘'wieczek._______________
UNIEWAŻNIA się weksel na zł. 200 
wystawiony przez Jan a  Ty man a z Pi- 
rzowic na zlecenie Trefona Bolesława. 
UNIEWAŻNIA się weksel Nr. 40958 na 
300 zł. protestowany, z klauzulą sądu 
grodzkiego w Dąbrowie płatny 1 wrze­
śnia 30 roku. Wystawiony przez Karola 
Rydla z żyrem Migurskiego z Dąbro­
wy._____________    —
OSTRZEGAM p. Adamczykową (O- 
krzei 12 w Sosnowcu) przed rzucaniem 
obelg przeciwko mnie w czasie mej nie 
obecności. Edward Sroka. ____

KURSY SAMQOIODiWE
przy Klubie Młodzież-/ Sosnowiec, War 
szawska 22, telefon 4 92. Dla inteligen- ^  
cji kurs przyspieszony. Specjalne kom­
plety am atorskie._______ _____________
KTOBY wiedział z szanownych reemi­
grantów rosyjskich o pobycie lub śmier 
ci Pawła Kopczyńskiego w Rosji pro­
szą o łaskawe udzielenie informacji. 
K atarzyna Kopczyńska. Sosnowice, I.o
botnicza 18. _____     .
ROTTNERQWI Szmulowi skradziono 
książeczką wojskowrą wydaną przez P.
K. U. Sosnowiec.

¥Lsi&zkiKupno i sprzedaż
SPRZEDAM nowy dom, cały wolny, 
c 8 ubikacjach. Wodzicki, Sosnowiec.
Grochowa 4._________ _______________
JE S T  do sprzedania plac z lasem obok 
Bielowizny w Ząbkovnc-ach. Szczepau
Wojciechowski.______________________ _
SPRZEDAM samochód w dobrym sta­
nie lub zamienię na motocykl. W iado­
mość Dohrzolowski. Zagórze.________ _
MOTOCYKL Besa 250 cm. w dobrym 
stanic sprzedam. Wiadomość Dąbrowa, 
telefon 1-59 lub „Expres“.

szkolne używane już można nabywać 
w księgarni ..Polonia" Sosnowiec. 
OKAZYJNIE tanio do sprzedania ki 
no w Zagłębiu. Wiadomość w admini­
stracji.   .________.
MOTOCYKL w dobrym stanie m arki 
Ariel sprzedam. Wiadomość ulica Fił- 
.sudskiogo 30, tel. 710. P raln ia  Hygjena■
f i l i i  Z gubione dokum enty  j f p l i l
ET RYK Stefan zgubi) książeczką Ka­
sy Chorych wydaną w Sosnowcu.

Pan Tupalski jest strasznie zazdro­
sny o swoją brzydką połowice. Onegnaj 
w kawiarni I ta lja  zauważył, że siedzą­
cy przy sąsiednim stoliku młodzieniec 
przypatruje się jej uporczywie.

— Jak  pan może gapie się w ten spo­
sób na kobietę? -  wybucha wreszcie .

— Przepraszam najmocniej — odpo­
wiada nieśmiało młodzieniec. Ale pani 
tak bardzo mi się podobała, że ..

— Niech pan przynajm niej me robi 
kawałów. Przecież w to nikt nie uwie 
rzy.

W ydaw ca; H elena M onsiorska.
D ruk  ,.Expre« Zagłębia** Sosnowiec, ul. te a tra ln a  1. t e l  4-94.


